
Prenum era ta  w miejscu kwarta l
nie złp . 12 —  miesięcznie z łp .  4. 

Wer pojedynczy gr. 10.
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270.
P renum era ta  na prowincji  z o p ła tą  

pocztową z łp .  20 kwarta lnie.

w W arszawie dnia 9 Października 1829 roku w  Piątek.

f  WIADOMOŚCI HANDLOWE.
^AMSZTERDAM. —- D n ia  29. w rześn ia . —  Pszenica pię- 

<2* kna mogła mieć dobry  o d b y t ,  ale nie by ło  jej dosyć na  
targu. Zyta przedano  kilka znacznych partj i.  P łacono 
pszenicę polską 129-fnt, b ia łopstrokatą 380. F I . ,  p iękną 
125-fnt.  pstrokatą 3 5 5 ,  poślednią 126-fnt. tak ąż ,  310 FI. 
Syto 116 do 121-fnt p r uskie 150 do 165 FI.
KRAKÓW. D n ia  3 p a ź d z ie r n ik a , —— N a  ostatnich 
targach płacono: Pszenicę  12 do 18, Żyto 9 do 1 1 ,  ję 
czmień 4 |  do 6, g roch 91 do U ,  owies 3 |  do 4 z łp .  
za korzec.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  P O LSK IE .

Prokurator królewski p r z y  Trybunale cyw ilnym  
pierw szej instancji województwa M azowieckiego.
Zawiaaomiam interessowane s t r o n y ,  iż Józef  S zy m ań 

ski woźny przy sądzie pokoju  jm wjąllL  Gostyńskiego,'wy
rokiem T ry b u n a łu  cywilnego wdztwa 'Mazowieckiego na 
dniu 6 sierpnia r. b. wydanym , w urzędowaniu swojem zo
sta ł zawieszony. —  w Warszawie d. 2 P aździern ika  1829 r .  
J .K w ia tk o w s k i  Z. P. —  A . G a r tk o w sk i.
'—  Zapozew edyhtalny. — Na domaganie się sukces- 
sorow niegdy Joanny z Grodzickich Rowińskiej zapozy- 
wa>ny niniejszem ur. Józefa G rodzick iego , k tóren  p r z e d - 
o ko ło  trzydz iestu lat do by łego  polskiego wojska ja k o  
oficer b y ł  p o s z e d ł ,  i o swym pobycie żadnej dotąd nie 
d a ł  wiadomości, lub jakichkolwiek tegoż spadkobierców 
z tern wezwaniem, izby się w przeciągu dziewięciu m ie
sięcy a najpóźniej w term inie dnia 10 września r .  b. 1S30 Z r a 
na o godzinie 9 p rzed  W. Biederm ann sędzią ziemiań
skim osobiście lub piśmiennie z g ło s i l i ,  a następnie w ra 
zie niestawienia się spodziewać się m a ją ,  ze Józef  G ro
dzicki za nieżyjącego uznanym i majątek onemuz p rzy 
paść mogący, najbliższym jego Sukcessorom  wydanym zo
stanie. Gniezno d. 10 września 1829 r .  —  .Królewsko 
p r u s k i  są d  Z ie m ia ń sk i.

Wiadomości Warszawskie.
—  Dnia 7 b. m. z powodu ogłoszenia pokoju miedzy Ros- 
sją a Turc ją ,  odbyła się wielka parada wojskowa i nabo
żeństwo we wszystkich kościołach stolicy. -W kościele k a 
tedralnym , celebrował JW. JX . Koźmian b iskup kujaw- 
sko-kaliski.
—  Wielbiciele ta len tu  ś. p. Aloizego Żółkowskiego i je 
go koledzy, zebrawszy wystarczającą kwotę na wystawie

nie pomnika, przybyli dnia 5 b. m. na cm entarz  Powąz
kowski, gdzie za zezwoleniem właściwej w ła d z y ,  zw łoki 
tegoż wzorowego artysty  i ulubionego autora, p rzeniesio
ne zostały do nowo wymurowanego g robu ,  nad k tó ry  
stosowny położono pom nik ,  p rzy  odbyciu modłow za dus 
nieboszczyka.
—  W yszłe niedawno dzie łko  pod ty tu łem ; katechizm  zdro 
wia na największą zasługuje uwagę. W nim to zebrane 
są wszystkie zbawienne, rady  pod ług  których postępując 
zapewnić sobie można t rw ałe  używanie największego sk a r 
bu to jest zdrowia. Dzie łko, to w toku katechizmu b ę 
dąc napisane, dla każdego jest p rzys tępne ,  a ztąd zapewnia 
nawet korzyści i dla tego stanu ludzi,  k tórzy  dla b rak u  
usposobienia" wyższego, innych dzieł lekarskich czytać nie 
mogą. Zalecą się p ró cz - tego  wybornem  tł o u; ucz cnie na 
Wgo B. F ryd rych ,  k tóry  sam będąc znanym lekarzem  
um iał czuć po trzebę  ogółu , a przez dzieło  niniejsze go
dnie wywiązał się krajowi z d ługu  wdzięczności, od ka- 
źucgo użytecznego członka mu się należącej.
—  Wyszły świeżo z pod  prassy  litogr. wizerunki wszyst
kich kró lów  polskich aż do ostatniego rozb ioru  k ra ju .  
Zbiór ten w większej części z obrazow zamkowych b r a 
n y ,  na dwóch arkuszach pomieszczony, kosztuje z łp .  5. 
Jest do nabycia w handlu D a l T r o z z a ,  M agnusa ,  Ciecha
nowskiego , Brzeziny  i K erm ena.
—. W tutejszym ogrodzie bo tan icznym , nadzwyczajnie 
wielkie banie porosły  tego r o k u , - j e d n a  z n ic h ,  k tó rą  
ktoś zawcześnie ze rw ał,  ma obwodu połczwarta ło k c ia ,  
waży 1 5 3  funtów; gdyby jej dozwolono dłużej ro s n ą ć ,  
doszłaby jeszcze większej objętości.
—  Pan Rengau otworzył salę fechtowania przy  ulicy R y 
nek starego miasta pod N r.  6 1 ,  w której codziennie na 
uka fechtowania na szpady i pałasze dawaną będzie. L e 
kcja pojedynczo brana kosztuje 3 z ł . , lekcja wspólna 
mniej jak  półtora z ło tego. P a n c e r z e ,  m a s k i ,  rękawice 
i pałasze, nauczyciel własnym kosztem dostarcza.
— K ilk a  u w a g  dotyczących T ow arzystw a  aktorów  L w o 
wskich. — Mając sposobność znajdowania się na  k ilkunastu  
sz tukach w ysta  w ionych przez tow arzys tw o  a k t o r ó w L w o -  
wskich baw iących czas niejaki w  K ra k o w ie ,  poczytuję 
za obow iązek ,  umieścić k ilka u w ag ,  jakie w e m nie  gra 
ak to ró w ,  dobór sz tuk i sposób ich  w ystaw ien ia  w zbu
dziły. Jes t  zaiste rzeczą bardzo p rzy jem ną, znaleść daleko 
od s tolicy obok in nych  ro zryw ek ,  dobry  t e a t r ,  ale jestto 
zdarzeniem bardzo rządkiem  , szczególniej zaś u nas, gdzie 
może mniejsze jak  w  in nych  narodach do te a tru  widzi
m y  upodoban ie ;  gdzie może mniej gus^u zaprawnego na 
dziełach w zo ro w y ch  spostrzegać się daje. —D la  tegoto pra-
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w ie  rzeczą n iepodobną  być się zdaje, aby u  nas ńa p r o 
w incji  te a t r  mógł się doskonalić D y re k to ro w ie  teni naj
więcej zajęci, aby  mogli u trzym ać tow arzys tw a sw o je ,  
n a tu ra ln ie  mniej rachować mogą na sztuki w y b o ro w e ,  
na  smak d o b r y ,  małej zwykle liczby osób będący udzia
łe m ;  w ys taw u ją  więc po większej .części tw o r y ,  żadnej 
prócz zwietrzałego dowcipu i grnbjanskiej kouiicznosci nie 
mające zalety. JSTie dziw , że ci k tó rzyby  najlepiej o sz tu
ce i aktorach sądzić m og li , milą zabawę w  gronie  p rz y -  
jacielskieni, nad gminne widowisko sceniczne przenoszą. 
W  takim zaś raz ie ,  dla b raku  światlejszej publiczności ,  
k tó ra  by najwięcej k ry tycznym  sztuk i g ry  a r ty s tó w  ro z 
b io rem  do podniesienia sceny p rzyczyn ić  się mogła, tea tr  
żadnym sposobem ulepszyć się n ie zdoła, a chociaż ima 
się niekiedy sztuk klassycznycli, tc  najczęściej w  sm utne 
zmienia parod je ,  jak tego k i lk a k ro tn ie  na p row inc j i  b y -  j 
lem świadkiem.

Ale wracając do to w arz y s tw a  ak to rów  L w ow sk ich ,  to, 
chociaż na liczne w ys taw ione  niedogodności, chociaż od 
rządu swego żadnej lub  bardzo małą doznaje opiekę , je
dnakowoż w  p rzy z w o i ty m  s tan ie  ile to być mogło, po tra-  
liło utrzymać scenę p o lsk ą ,  i zyskać względy , jakie mu 
się powiększę) części należą. JP an  Kamiński d y re k to r  to 
w arzy s tw a  w sp o m n io n e g o , znany  jest już z n iek tó rych  
dzieł s w o ic h ; wśród mniej sprzy ja jących  sobie okoliczno
ści, nie p rzesta je  on pracować dla sceny nardow ej,  i o do
b re  u trzym anie  tow arzys tw a  swego tro sk l iw e  ponosi sta
rania. T ru p p a  JPana Kamińskiego, szczerze wyznać mc- 
i n a ,  mieści w  sobie k ilka  p raw dziw ych  ta len tów , k tó re -  
b y  może z większem powodzeniem  jaśnieć m ogły ,  gdyby 
je tra fnem i i  praw dziwem i o sztuce wspierano  uwagfjpn. 
A le  na ty c h  właśnie zbyw a to w arz y s tw u  : jakkolw iek  do
syć długo bawiłem w  K ra k o w ie ,  jednakże przez cały ciąg 
p o b y tu ,  prócz k i lku  zdań u ry w k o w y c h  o sztuce i  akto
r a c h ,  um ieszczonych w  G ońcu K rakow skim ,, nic więcej 
n ie  czytałem. W y d a w c a  G ońca ,  mając najlepszą sposo
bność oceniania w piśmie swojem ta len tów  i sztuk dra
m atycznych , czyli  to p rzez  om yłkę ,  czy też przez oso
bis tą  do k i lku  a r ty s tó w  niechęć, albo mało waj ta jące w y 
chw ali!  sztuki, lub  p rz y z n aw a ł  za le ty  m ie rnym  talentom, 
n ie  czyniąc bynajmniej wzmianki o ty c h ,  k to r j 'm b j '  się 
najsłuszniej należały, W  takim zaś stanie rzeczy ,  gdzie 
p ra w d z iw y  ta len t  zostaje n ie p o zn a n y m , gdzie b rak  tra- 
fn e j . i  rozsądnej k r y ty k i ,  artyści n ie  małe przebywać m u 
szą t rudnośc i ,  i popełniać często uch y b ien ia ,  od k tó rych  
mógłby ich porządny  i  dokładny  rozb ió r  g ry  uchronić.

Mimo to jednak, godna jes t za le ty  gorliwość 7. jaką ar
tyści L w o w sc y  starają się pojmować ro le  s w o je , i z  jaką 
usiłują skreślać c h a ra k te ry ,  obyczaje i p rzypadk i osób, 
k tó re  przedstawiają. Do rzędu~prawdziw ie  d ob rych  ar
ty s tó w ,  słusznie policzyć można JP anów  Smochowskiego 
i Starzewskiego. P ierw szy  z n ich  szczególniej w  dram a
tach wyjższegowzędn celuje. Tam  gdzie trzeba uam przed
staw ić  człowieka gwałtownych namiętności,  człowieka na 
wszystko gotow ego, wielk iego bohatera lub  ok ru tn ika  
dręczonego zgryzotą sum ienia ,  tam pan Smochowski za
wsze b y ł  na swojenj m ie jscu ,  i tam można powiedzieć 
b y ł  jedynym. Takim  go w idzie liśm y w  ro l i  (Saladyna, 
P io t r a  w ielkiego i Kanuta. Akcja jego jest zupełnie  do
k ła d n ą ,  jednakże ważne uchyb ien ie  k tórego JP an  Smo
chowski uniknąć nie zdołał,  jest zbyteczna przvsada w 
deklam acji,  której może jRegł zaprawiając się na w zorach 
niem ieckich . Gra jego przeto jakkolw iek z jednej s t rony  
d ok ładna ,  koniecznie na naturalności stracić musi. I  to 
m oże jest przyczyną, dla której panu Smochowskiernu przed 
k i lk u  la ty  na scenie warszawskiej nienajpomyślniej się 
powiodło. Czas.jednak i ciągła wprawa, p rzy  zdolnościąch 
młodego ai Cysty , i tę wadę usunąć mogą. JP ań  Starze- 
w sk i  w  rob  eh w eso łych ,  tchnących pros to tą  i na iw no
ścią, stosowne dla talentu  swego znajduje pole. W idz ie -

liśiny-go w  Kopciuszku w ro li  Koniuszego; w  Szkalmierzan- 
kach , sztuce zasługującej na wiele pochwał, będącej dzie
łem JP ana  Kamińskieg.o, grał ro lę  K rakow iaka  P ieprzy
ka. W., oba tych  ro lach JP an  "Starzewski nic do życze
nia n ie zostawił.  Główneiui zaletami g ry  jego są , prze
jęcie się dokładne rzeczą i naturalność : śmiało powiedzieć 
można, iż ta len t  pana Starzewskiego na każdej scenie z y 
ska należne względy. — Co się tyczy gry  JP ana  Aśniko- 
wskiego , ta  zdaniem w szys tk ich  jest dokładną. Rzeczy
wiście JP an  A śnikpwski w  rolach kom icznych  pierwsze 
trz y m a  miejsce. Często w  sztukach mniej dobrych, mniej 
in te ressu jąeych ,  ta len t  a r ty s ty  tego, umiał zabawić i roz
weselić znudzoną publiczność. Z arzucono  JP an u  A śni-  
kow 5kiem u jcdnostajnOŚć w  grze jego, ale zw ażyw szy , iż  
artysta" te n  w  ciągu poby tu  swego w  K rakow ie  żadnych 
p raw ie  in n y c h  ró l  prócz eko n o m ó w , bu rm is trzów , k a r -  
czmarzów, n ie  p rz e d s ta w ia ł , będziemy go mieli za u sp ra 
w ied l iw io n eg o ; jakaż bow iem  rozmaitość nastręczać się 
może w  ro lac h ,  k tó re  ty le  z sobą mają spóluego? JP an  
Bensa w  ro li  P io tra  wielk iego i R yszarda ,  zaspokoił o- 
ęzekiwania; akcja i deklamacja-jego by ły  natura lne .  Ż y 
czy libyśm y jednak .aby  P an  Bensa zaniechał grywać ro le  
am an tó w ,  sam wiek, a przez to  oziębłość i nienaturalnosc 
p o w in n y b y  go w strzym ać od narażan ia  się w tym  n ie
bezpiecznym zawodzie. Co się ty c zy  JP ana  Słońskiego, 
jc-stto jeszcze m łody  artysta-, n ie  bez ta len tu ,  ale po trze
bujący w ie le  upraw y .  P o w in ie n b y  pan Słoński więcej 
zastanawiać się i zgłębiać ro le  sw o je ,  nabyć więcej ży 
w ości,  i  oddalić od . s iebie to  w szys tko ,  cO szpeci i n ie  
przysto i  artyście szczególniej przedstawiającem u am antów . 
Z  tern wszystkiem , słuszność m u oddać w inn iśm y w  roli 
K enne ta  w  sztuce R y s z a r d  lw ie serce. W id ać  tam byłc> 
usiłow anie  młodego a r ty s t y ,  widać, iż sta ra ł się pojąć 
ch a rak te r  ro l i  swojej.

Go do artystek , JP an i  Kam ińska,  S tarzewska i JP an-  
na Rutkowska, zasługują ńa uwagę szczególniejszą. JPani 
Kamińska już  kilkanaście lat pracując na scenie Lwowskiej, 
potrafiła nabyć tej przyjemności i łagodności w grze swo
je j,  k tóra zniewala i podoba s ię w szy s tk im .  Akcja pani 
Ramińskiej jes t  naturalna, głos czysty, m iły ,  wszędzie za
stosowany do rzeczy. JPani Starzewskiej nie podobna za
przeczyć prawdziwego talentu dram atycznego. Zdolność 
jej i znajomość sztuki najwięcej rozwija sie w tragedji.  Z 
prawdziwą przyjem nością widzieliśmy Panią S tarzew skąw  
roli Edyty  w sztuce Ryszard .  U łożenie  je j ,  g łos,  by ły  zu
pełn ie  tragiczne, obudzały  litość w s łuchaczach; życzyli
byśmy tylko ażeby pani S tarzew ska, obok tylu p ięknych  
przymiotów , w deklamacji swojej zbyt może jednotonnej 
więcej zachowała precyzji ,  więcej rozmaitości. JP an n a  Ru- 
tkowska wiele obiecywać się zdaje: godna iest zalety gor
liwość je j ,  z k tó rą  przedstawia role swoje. Miło nam jest 
oświadczyć, że p rzy  zdolnościach swoich i p rzy  dalszej pra- 
cy, artystka ta wyrównać może najpierwszym talentom. 
Zresztą co się tyczy sposobu wystawienia sztuk przez akto
rów Lwowskich, ten  zupe łn ie  jestzaspokajającyin. Aktoro- 
wie n ie tylko czyslo i gustownie , ale nawet dość często 
kosżtownie się ubierają; co wszystko jest niezbitym dowo
dem troskliwości dyrek to ra ,  dbającego o dok ładne  wysta
wienie sztuki i o względy publiczności.  M,

ROSSJA. —  Z  P etersb u rg a  11 (23) w r z e ś n ia .—  N. Pan 
chcąc zachować jaką pamiątkę zajęcia Adrjanopola , w ko
ściele ś. Alexandra Newskiego , r o z k a z a ł  z ło ży ć  w nim je
den z kluczy tego miasta. Klucz ten został p o s ł a n y  w 
wilją święta świętego A lexandra do przewielebnego Sera- 

j lima metropolity . Nowogrodzkiego i P e te rsbu rgsk iego
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przełożonego klasztoru ś. Alexandra. W sam dzień świę
ta, N. Cesarz udał  się processjonalnie do ka tedry ,  do
kąd zaniesiony b y ł  klucz na sreb rne j  tacy. N . p a n  zło-  
$ył go p rzy  relikxviach świętego.
—  Radca stanu Czyczagów, mianowany zos ta ł  adjunktem  
sekre tarzem  stanu w radzie państwa, zachowując dotych
czasowe obowiązki dyrektora  kanceilarji kommissji szkół 
duohounych.
—  Nasz sławny orjentalista radca stanu F rahn ,  członek 
cesarskiej akademji umiejętności, mianowany został r z e 
czywistym radcą stanu.

R a p p o r t n a cze ln ie  dowodząc,ego o d d z ie ln y m  korpusem  
kaukazk irn  je n .  a d ju t. h r , P a szk ie w ic za  E ryw ańsh iego , 
z d a n y  IV, Panu. z obozu n a d  rzeką  K a ra su , d n ia  28 li-  
p c a  d . s.

Przybywszy d. 25 do Beyburfu i obejrzawszy z nale
żytą uwagą twierdzę, p rzez  ten czas, k iedy się ściągał mój 
korpus ,  zająłem się s-zczegółoweun rozpoznaniem  siły  i 
po łożenia nieprzyjaciela; d. 26 clostarczpno mi o tern na
stępnych, wiary godnych wiadomości:

1) Ł azow ie  sandżaków: Ofskiego , Surm slińskiego i 
Ałajskiego, zajęli 8 wiosek, przez  k tóre  idą drogi do Hi- 
misz-Cbaue, Treb izondu  i J sp i ru ,  a k tó re  otaczają w pó ł-  
okrąg  B eyburt ,  o dwie lub trzy godziny drogi.

2) Wioski te  są następujące: B a łachor ,  Ostech, K irzy ,  
Niw, [Jcz-Kilisa, Chart, Zarhit i Chongur.

■Główny naczelnik wszystkich tych wojsk, Osman-pa- 
sza szatyr-og li , k tóry b y ł  w roku  zeszłym zabrany- w 
niewolę W Anapie, znajduje się vve yrsi Bałachorze z 1 ,500 
ludzi; w innych wioskach przewodniczą waleczniejsi i do- 
świadczeiisi ze starszyn plemienia Łazów.

3) Zamiarem ich było trzymać się w tych wioskach, 
a skoroby tylko Rossjanie przeciw którejkolw iek z nich 
ru szy l i ,  wnet skupić tam wszystkie swe s i ły ,  i starać sio 
nas opasać, co się udaćby mogło: cała bowiem przestrzeń,  
wspomnionemi wioskami za ję ta ,  n ie  przechodziła  trzech  
godzin drogi.

Nie tracąc czasu, umyśliłem attakować nieprzyjaciela 
i zwróciłem szczególniejszą uwagę na wieś Chart,  w k tó 
rej zasiadło do 3 tysięcy najodważniejszych wojowników. 
Dnia 26 korpus mój po łączy ł się, i p rzen ios łem  obóz za 
Beyburt,  o 8 wiorst, po drodze ofskiej do wsi Chenzewarsk, 
o 7 wiorst od Cbartu lezącej. Dnia 25 i 26 ,  oglądałem 
m iejsca, na których by ły  rozłożone wojska nieprzyjacie l
skie, i ze wszystkich stron zrekognoskowałein wieś Chart; 
wówczas p rzekonałem  się, iż najdogodniej je s t  attakować 
tę wieś z ty łu ,  a me od czoła. P o łożenie  je j  jest nąstę- 
pujące:

P r z e d  w ioską  Chenzewar sk ,  gdzi e  s t a ł  nasz obóz,  l e 
ży obszerna  dolina , wszerz  ku  pó łnocy  na  wiors t  8,  wzdłuż  
na wiors t  p r z e s z ło  15; z pó łnocne j  j e j  s t r ony ,  p r ze z  ca
ł ą  d ługość ,  ciągnie s ię pa smo wysokich ,  a s t r omych  gór ,  
p r ze r żn i ę t ych  skal is temi  wą wozami ,  a u podnóża ich, p r a-  
YYie p o ś r o d k u ,  na n i ewielk i em wzgórzu ,  l eży  wieś Char t .  
Lewa jej  s t rona  ^biorąc  od na szego o bo zu j  kończy  się 
s k a l ą  przewyższa j ącą  Yvioskę, na k tó r e j  zbudowana jes t  
wielka wieża ;  z te jże  s t r ony  lewej  v\' d o l e ,  rozciągają  się 
sady i og rod y ,  opasuj ące  czoło  wioski  ku  nam ob rócone  , 
a s tanowiące spadzistosc wzgórza ,  z ab udowaną  s a k l a m i ; z 
prawej  s t r o ny  t akże  j es t  k i lka n iewielkich  sadów.  Ulice

są k rzywe  i c iasne,  a s akl e z dzik i ego kam ie n i a .  W e j 
ścia na wszys tkie  ulice i z a u łk i  p r z e k o p a n e  są  r owami  i 
zawalone kamien i ami  , z p r z o d u  wioski  do ko ł a  j e j  c i ągną  
się szańce.  Z po ś r ó d  gó r  pó łn oc ny ch ,  u podnoża  k tó 
rych  Yvieś l e ż y ,  wznosi  się j edna  góra  s t o żk ow a ta ,  z lewej 
s t rony by ł a  ona ufor tyf i kowana  ba rdzo  mocńeini  szańcami,  
a na spadzistości  i nnych  g ó r ,  b y ł y  r o z r z u c o n e  zawąły k a 
mienne.

Dn ia  27  o godzinie  2  d p o ł u d n i a ,  w y p r o w a d z i ł e m  k o r 
pus  ku  G ha r tow i ,  u sz ykowany  on b y ł  w na s t ę pn ym  po
r z ą d k u  ;

W pierYTSzej l inji  G ruz iń s k i  p u ł k  g r e n a d j e r ó w ,  w k o 
lumnach  półbalaljonoYvych do a t t aku ,  w ś r od ku  j ego  8 dz ia ł  
ba t e ry jnych  kaukazk i e j  b rygady  g r e n a d j e ró w  i 4  r e z e r -  
YvoYvej ba t eryjne j  N.  5 r oty  21 b r y g a d y ,  na p r a w e m  s k r z y 
dle t r zy  ro t y  p io n i e rów .

W d rugi e j  linji  p u ł k  me go  nazYviska , w t ak imże  p o 
r z ą d k u .

W tr zecie j  l inji  p u ł k i  j a z d y ,  b ior ąc  od lewego k u  p r a -  
Yvemu s k r z y d ł u :  kozack i  Fomina  , 2gi M u z u ł m a ń s k i , p o ł ą 
czony  UłanÓYV, 10 dz i a ł  a r t yl ler j i  d o ń s k i e j , N i żego rod zk i  
p u ł k  d ragonów , I s zy  m u z u ł m a ń s k i , dońsk i  Ka rpowa .  a J

W re ze n v i e  s z ły»dwie  ro ty p u ł k u  Che r soń sk i ego  g r e -  
nadjerÓYY 2giej  ro ty  l ekk i e j  , i 4  dz ia ł a  2giej  r o ty  l ekk i e j  
20 b r y g a d y ,  t udz i eż  4  j ed uo r og i  gó rne .

N a  miejs cu  obozu u szykowa ły  się o b ł o g i ,  d la  z a s ł a 
niania k tó r ych  zos t awi ł em dwie ro t y  karabinierÓYY ze 4  
dz ia ł ami .

l a k  t y lko  k o rp u s  r u s z y ł  z miejsca , r o z k a z a ł e m  p u ł 
kowi  F om in a  wystąpi ć na p r zó d  na l ewe s k r z y d ło  , i iść. 
o ^ 00  sążni  od linji  p i e r w s z e j ;  w m a r sz u  Yvysunąłein ca ł ą  
j a z dę  z t r zeciej  linji  na s k r z y d ł a  linji  I s ze j  i 2giej  ,  i p o 
s t aw i ł em na p r a w e m  sk r zyd l e  p u ł k i :  d r a g o n ó w ,  l s z y
m u z u ł m a ń s k i  i Ka r po wa ;  a na l e w e m :  u ł a n ó w ,  2gi m u 
z u ł m a ń s k i  i Fom in a ' ;  k a r a b i n i e r ó w  i p u ł k  Ghe r sońsk i  z  
a r t y l l e r j ą  wpro wad z i ł em  w d ru g ą  ł i nję .  O wiors tę  0 <ł 
w s i ,  k o r p u s  zwróci ł  się na góry  z p rawe j  s t r o n y ,  a żeby  
j ą  ob e j ś ć ;  yv dolinie zos tawione b y ł y  p u ł k i :  F o m i n a ,  2g£ 
m u z u ł m a ń s k i ,  p o ł ącz on y  u ł a n ó w ,  i 4  dzia ł a  d o ń s k i e ,  
k tó r y m  r o z k a z a n o ,  yv miar ę  zbl iżania się k o r p u s u  z p r a 
wej s t r o n y ,  t ak że  p rzyb l i ż ać  się do wsi. ,

N i e p rz y j a c i e l ,  k t ó r y  . p r z e z  ca ł ą  noc p r a c o w a ł  o k o ło  
zawałów i sżsncow w o k r ą g  w ios k i ,  do k tó r ego  w -nocy,  
j ako  tez naza ju t r z  z r ana  , Yve 4ch  l ub  5ciu oddzia ł ach , 
mocny  n ad szc ł  po s i ł ek  , osobl iwie p i echoty , w  oczach n a 
s zych poczt  p rzodowych  , j a k  t y lkośmy się ukazal i  , o k r y ł  
c a ł ą  sk a ł ę  lewą swej w io sk i ,  zas i adł  yv ba sz t a c h ,  z a j ą ł  
wszys tkie  zaYvały px*zed Yvioską, i na  p ó ł no cn y ch  vvzgó- 
r zach  c z e k a ł  naszego zbl iżenia  sic.  Z lewej  zaś na sze j  
s t r o n y ,  gdzie  w  ko ńc u  dol i ny  zaczyna ł  się Yvąwóz, o 8  
l ub  10 w io r s t  ode Yvsi C h a r t ,  p o k az a ł y  się Yve t r z e c h  
oddz i a ł ach  piechota i j a zda  n i e p r zy j a c i e l sk a ,  i zająYvszy 
miejsca wyn ios l e j s ze , g roz i ł a  nam u d e r z e n i e m  na s k r z y 
d ło .  J e szcze  bl iżej  i ch z t e jż e  s t r o n y ,  we wsi Ba ł acho r ,  
s t a ł  oddz i a ł  Osmana paszy z 2  dz i a ł ami .

Ko rpus  wyszed łs zy  na g o r y , s t aną ł  c z o ł e m  ku  p r a 
wej s t ronie  Yvioski. R o z k a z a ł e m  pieiwyszej linji p o m k n ą ć  
sie na p r z ó d ,  yy od leg łośc i  od szańców nie  w ię k sz e j ,  
j ak  o 200  s ą ż n i ,  i dac ognia  z  12 dz ia ł .  By ło  to o go
dzinie  5 z po łud n i a .  Łazowie  za ka ż dy m  w ys t r za ł e m
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kładli się z a szańcami, chowali się w zawałach , saklach 
i wieży, potein znowu wyskakiwali i strzelali z broni rę 
cznej , trwało to strzelanie z pół godziny.

{Dokończenie fu tro .)

—• W Odessie znajdują się obecnie obydwa trzytulni pa- 
szowie, którzy w Sylistrji doslali się do niewoli, to jest: 
Handszi-Achmet-pasza, dawniejszy dowódzca wojenny w 
Sylistrji z żoną i z orszakiem 56 osób wynoszącym,! Sert 
Ma homed-pasza, który był także dowódzcą w Sylistrji, w 
raz z synem.

FRANCJA. — Z  P aryża  d n i a l i  września. —  Burmistrz 
jniasta Vizille wraz z adjunktem został oddalony z urzę
du , za to , że wyjechał kenno naprzeciw jenerała La
fayette i miał do niego przemowę.
—  Na fregacie la  C onstellation  przybył do Havre pan 
Hives nowy poseł Stanów Zjednoczonych przy dworze 
franeużkim.
—- Uważano, żfe Beranger został uwolniony w rocznicę ogło
szenia rzeczypospolitej francuzkiej, to jest d. 22 września.
—  Dowiadujemy się teraz, że admirał Rigni dopiero 
d. 1S t. n r., w południe, odpłynął z T u lo n u ; oczekiwał 
on na depesze telegraficzne z Paryża.
—- Donoszą z Modónu pod d. 22 sierpnia, że oczekiwa
no tam co "chwila rozkazu opuszczenia Morei;,na Archy- 
pelagu krąży 6 angielskich okrętów wojennych; linjowy 
ok rę t  francuzki Trójząb, popłynął z Naupli do Smirny, 
a okręt W ro cła w  stoi w Nawarynie. W innym liście z 
Morei pisanym, zapewniają, że wszystkie mniej potrzebne 
okręty francuzkie, dostały rozkaz pośpieszać do Caro- 
grodu.
;— Dnia 16 b. m. przybył do Paryża margr. S. Joao, 
wysłany z Rio Janeiro d. 28 czerwca, z zleceniami cesa
rza, bardzo ważnemi, które spraw Portugalji dotyczą. Zaba
wi on w Paryża przez dni 14, a potem uda się do Londynu. 
—- Słychać znowu o wyjściu pana Courvoissier z ministe- 
r jum , i o spodziewanem przybyciu pana Yillele.
—  Jeneralny administrator handlu i rękodzieł zawiadomił 
intendenta W H-'vre, że w kilku miejscach Rortugalji po
wietrze się zjawiło. Szczególniejszą jest rzeczą, że wia
domość tg odebrał przez Terżeszcze (T ries t) ,  ani wątpić 
przeto, że tu jest mowa o tej samej zarazie z tamtej stro
ny Tagu, o której już dawno pisma publiczne donosiły.
—  M essager zarzuca surowo teraźniejszym ministrom, 
że w postępowaniu swojern politycznem, odstrychnęli się od 
Rossji a trzymają Anglji; wylicza ztąd straty na jakie F ran 
cja wystawioną będzie i dowodzi w toku rozumowań swo

ich, o potrzebie zawarcia pokoju w Stambule, odpadnięciu 
Jrlandji od Anglji i rozszerzeniu granic Francji aż do 
Renu, jako naturalnej państwa tego granicy. (Niemieckie 
gazety żartują sobie z powodu tego artykułu z liberalistów 
francuzkich, którzy o Renie zapomnieć nie mogą).
— Q uotidienne  donosi,że później zaszła krwawa bitwa z wiel- 
kąk lęską  Rośsjan, którzy ażo 30 mil od Adrjanopola cofnąć 
się musieli. Można z tego artykułu brać miarę i prze 
konanie, jak dalece wiadomości gazet francuzkich, na wia
rę  zasługiwać mogą.
—  Jenerał brygady (Marechal de Camp) Trezel, mianowa
ny został przez prezydenta Grecji, jeneralnyin dyrekto
rem  regularnego wojska greckiego.

■NIEMCY— Z  M onachium  d . 21 w rześnia. —  Dwaj syno
wie navarchy Miaulisa, i syn anlinavarchy Sachturisa, przy
byli tu i na koszt królewski przyjęci zostali do tutejszego kor
pusu kadetów', gdzie wraz z innemi młodymi Grekami 
wychowani będą. Młodszy Miaulis już po oswobodzeniu 
ojczystej ziemi narodzony, liczy dopiero lat 9, brat jego 
o 4 lata jest starszy. Obydwa spędzili według hydrioc- 
kiego zwyczaju , ostatnie 3 lata na okręcie swojego ojca, 
byli obecni wszystkim jego wyprawom i początkowe nau
ki od nauczyciela okrętowego ( Grammatikos ) , pobierali. 
Jest przy nich hydriocki m arynarz, który niczego tak nie 
p ragn ie ,  jak nauczyć się tu czego użytecznego, aby jak 
mówi, powróciwszy do ojczyzy , mógł jej w czym być u. 
żyteczny. Myśli jego o rodzinnej ziemi odznaczają się 
zapałem i zdrowym rozsądkiem. Na zarzuty jego roda
kom czynione, tak odpowiada: » Czegóż po nas wyma
gacie ? jakże sobie począć mieliśmy. Nie mieliśmy ża
dnych praw i nie znaliśmy znaczenia tego wyrazu. Ucie
miężać i rabować lub być służalcem posłusznym panu, to 
było naszą mądrością, naszą cnotą. Teraz dopiero Oglą
damy pierwszy raz porządek społeczny i czujemy dobro
czynną^ jego opiekę. Dzięki wspaniałomyślnym mężom! 
dzięki chrześcjańskiej Europie, która nam ich ssyła aby nas 
z tego stanu poniżenia dźwignąć i nauczyć sposobów, jak 
złych ludzi na wodzy trzymać należy. Obudziło sie w 
nas czucie, już teraz wiemy, czego nam nie dostaje. Nie 

masz G reka ,  któryby nie pragnął czego nauczyć s ię lz u -  
miejętności lub sztuk ; wszystko, co tylko odrodzonej oj
czyźnie przydać się m aże ,  obudzą w nas ciekawość. « — 
Gdy trzej chłopcy zmienili swój ubiór na mundur kadec- 
k i , r z e k ł :  zrzućcie ten ubiór z siebie, jest on turecki albo 
przypomina Turków, lecz wraz z sukniami przywdzijcie 
także europejskie uczucia, takie mianowicie, jakie po
siada król wasz dobroczyńca. « —  Także ix iaze  wołoski 
Ghyka , p rzysła ł  tu trzech swoich synów z ich nauczy
cielem; dwaj młodsi wstąpili do kadetów gdzie z nimi od
bierać będą wychowanie, dwaj Synowie bojara Cholesko, 
który może będzie następcą sięcia Ghiki. Ci młodzień- 
cy będą kiedyś zajmować się organizacją wojska narodo
wego w ojczyźnie swojej.

NIDERLANDY. —  Z  B ru x e lli  d n ia  25 w rześnia. — 
S taa ts-C o u ra n t umieścił awanse i zmiany zaszłe nieda- 
wno w wojsku; artyku ł  ten zajmuje 8 kolumn in folio, i 
wylicza 1000 nazwisk. Król ozdobić raczył wielu office- 
rów orderem Wilhelma, i orderem Lwa belgickiego.

W IDO W ISK A  W  STOLICY.

TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś dana będzie komedja z nie
mieckiego (Kotzebue) pod ty tu łe m : P raw o morskie. Po 
niej nastąpi komedja pod ty tu łem : Los na lo terją . Za
kończy komedjo-opera z frańcuzkiego (Pana Scribe^ tłu 
maczona pod tytułem: Sekretarz i  K ucharz.

TEATR FRANCUZKI. Dziś daną będzie pierwszy raz 
komedjo-opera w 1 akcie, pod tytułem: La Fou de Po
ronne on Le M ariage  m anque. K tórą poprzedzi kome
djo-opera w 1 rfkcie, pod ty tu łem : Les M ora listes, Roz
pocznie \vidowisko komedjo-opera w 1 akcie, pod tytu
łem: Le C onfident.

GABINET TOPOGRAFICZNY w salach redutowych..
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